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W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .

z  P etersburga , i  j  C zerw ca.

Na posiedzeniu Akademii Cesarsko-rossyy- 
skiev 29 7.. 111 odlivlerri Je n e ra ł  porucznik i 
cz łonek  tevze akademii JW . Jwan Longinó- 
wicz G óleniszczew-KuU tzdw  ofiarował wizero- 

k s. p. Oyca swoiego Longina Jwanowicza 
(jo leh iszczew a-K utuzow a, niegdvś prezesa kol- 
Itegii adm ira l ic j i  i kawalera, przy piśmie na-  
Stępuiącem:

' A lexan.drze Sieniiąnówiczul Dogadzając źy-  
cTze"ii 11 JW . Pana Dóbr: przesyłam wizerunek 
ovca moiego, do pomieszczenia w rzędzie in ­
n y c h ,  w Akademii rossyyskiev umiesezónycb. 
Szanowne członki które iego taiczilały, zape­
w n e  z ukontentowaniem usłyszą  od JW". 
W P an a ,  źe cz on lk  Akademii Jwan Longino- 
wicz 'Gole. nisze zew  - K ul uzo'w przy obszernych 
Wiadomościach w literaturze ovczystev, b v ł  
oraz,gorliwym zachowawcą czystościm ow y ros-

svysltiev; a posuirhiiąc niepospolitą b ieg łość  w 
j ę z y k a c h  obeveh wzbogacił swoy w łasny  ro-
zmaiteuii przekładam i. Zapewne wiadome są 
JW. W Panu związki iego i korresdondeucyie z 
/ omonosowym , Sum ornkowym  , Na vprzewiele- 
bnieyśzemi; Samuelem  i Platonem , J e ia  g in em , 
Bok linem  i 11"erowkinem . 11 \ ło ś  świadkiem 
iak K n ia in in  wszystkie swe pisma pod sąd 
iego oddawał; źe nieśmiertelna DuszyYika 
(Poema Psyche" pod okiem iego wzrosła i 
naby ła  niem ogącey się naśladować piękności; 
ze z powodu przyjacielskich stosunków z X ię -  
ź n ą  Daszków  przewodniczył iey w założeniu 
Akademii rossyyskiev; W idziałeś JW . W P au  
Dobr: źe obok tylu w łożonych  na siebie obo­
wiązków państwa, pośw ięca ł wszystkie godziny 
wolne pracom uczonym, a sczególnie o jc z y ­
stym, przeczytywał dzeńmki i uwagi swoie o 

i nieb og łaszał.  Wszystko to zapewne w świe- 
I żev iescze chowasz pam ięci, a serce JW .

W P ana  z ła tw ością  przypomni iak będąc w 
i gronie iego rodziny, by łeś  zachęcany i utrzy-
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m ywany w naukowych przedsięwzięciach; W  
iego to biesiadach czerpałeś ten zapał do lite­
ratury , tę  sk ło n n o ść  do nauk , które pożniey 
tak sczęśliwie ro /w in ę ły  się i tak obtiiy przy­
n iosły  oyczyznie pożytek. Dodam ieszcze, iż 
sądząc z uczuć iakie zeszły móy oyciec do 
ostatniego tchnienia  c h o w a ł  d la  JW . W Pana 
niezmiernie by się radow ał widząc go ua czele 
oświeconych rodaków, rad o w a łb y  się widząc 
iego cz łonk iem  Akademii, widząc w gronie 
tych  m ężó w , którzy przy wschodzącey zorzy 
oświecenia na horyzont rossyyski dzielnie do 
rozszerzania iey promieni przyczynili się, a z 
k tórych niestety niewielu iuż pozostało!"

Na to pismo Prezes Akademii JW . Vice 
a d m ira ł  i Kawaler A lexander Siemionowiez 
S zy szk o *  odpowiedział w następuiących  w y ­
razach.

wAkademiia Rossyyska z prawdziwem a to 
naywyższem ukontentowaniem przyięła  wi­
zerunek szanownego oyca JW  W P a n a ,  który 
za życia b y ł  iey ozdobą a po śmierci powinien 
bydz p rzykładem  iey cz łonkom . Co do mnie 
z niewymównem ukontentowaniem, uyrza łem  
w gronie naszem rysy tego, kto w m łodości 
moiey b y ł  dobroczyńcą, przewodnikiem, 
i śm iem  nawet powiedzieć przyiacielem. 
Oczywistym b y łe m  świadkiem wszystkich tych 
okoliczności, o których JW . W Pan w piśmie 
swoiem wspominasz. D ługo  trw a łe  obcowa­
nie moie z tym m ężem , b y ło  prawdziwą szko­
ł ą  dla serca i u m y s łu  moiego. L ub ił  on 
m ło d e  p race  moie, a prawdziwem i bez-
stronnem  sądzeniem przekonyw ał mnie o 
o m y łk a c h ,  które b y ły  owocem niedoświad- 
ezenia, a których m i ło ść  w łasna  częstokroć 
m ło d y m  niepozwala dostrzegać. Obdarzony
bystrem  poięciein od natury, c ierpliwością 
w przedsięwzięciach Szanowny Oyciec JW.
W P an a ,  doszedł do tego stopnia oświecenia i 
nauki,  iakie są zdolne prawdziwy w świecie 
uczonym ziednać szacunek. Z o cho tą  i upodo­
baniem czytał oi>pisarzy obcych, lecz z prawdzi­
wą roskoszą serca oyezvstych. T eo fn n , K antom ir  
Łomonosow , a naybardziey czytanie ksiąg ducho­
w nych  przyczyniło  się do tego, iż n ab y ł  rzadkiey 
znaiomości ięzykaoyczystego. Ze wszelkich ź ró ­
d e ł  um ia ł  on czerpać m iło ść  do nauk, do­
skona łość  smaku i tę tra lność oraz d o k ła d ­
n ość  i s łuszność  sądzenia o piękności um y ­
s łow ych  płodów. Sąd iego by ł bezstronny 
i wolny od m iłośc i własney; słowem taki, 
iakim "bydż powinien każdego męża oświeco­

nego. Dla tych to przyczyn naylepsi ówcześni 
pisarze do niego udawali się po radę i na iego 
przestawali sądzeniu. P am ięć  męża tyle zna­
komitego z zas ług  oyczyznie tak we w zg lę­
dzie obywatelskim, iak i uczonym, zawsze iest 
d rogą  dla dobrego  syna oyczyzny. D o p e łn i­
łe ś  JW . W P an  powinności synow sk ie j ,  p rz e -  
sy ła iąc  wizerunek oyca swoiego do akadem ii 
rossyyskiey: p rzyięła  go ona z ukontentow a­
niem, a ia z rozrzewnieniem i w dzięczno­
ścią."

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

N I E M C T .

W  Gazecie Mogunckiey czytamy co nastę-  
puie: ..Słychać iż na Kongressie Niemiec­
kim uradzono, ażeby na c a łe  Niemcy ieden 
tylko z Rzymem u ło ży ć  K onkordat iż W ie l ­
kie Mistrzowstwo Niemieckie, które w daw ­
nych czasach, istniało pod naczelnem p rze ­
wodnictwem Xiążecia Austriackiego, przywro- 
conem  będzie i że obowiązki Wielkiego 
Mistrza Niemieckiego sprawować ma X iązę  
P rym as Niemiec; który iako Pa tryarcha  wszy­
stkich Niemieckich K osciołow  . interesami 
K o śc io ła  Teutońskiego zarządzać będzie.«

— Saud w chwili śmierci m ia ł  24 lat * 
pó ł. Dawano mu często sposobnosć odebra­
nia sobie sam em u życia, pozwalano mu u ż y ­
wać noża, ale Sand zdawał się zak ładać  c h w a ­
ł ę  swoią na  tern, ażeby zg iną ł  na rusztowa­
niu iako ofiara wolności.

Przed śm ierc ią  pozwolono mu pożegnać się z 
matką, ale gdy chc iano , ażeby z n ią  ż e g n a ł  się 
przy świadkach, zrzekł się teyostutniey pociechy. 
Z  W unsiedel tak  się nazywało mieysce ro ­
dzinne Sanda, p rzyby ł znaiomy do więzienia ie ­
go. W ita ł  się z nim Sand czule i zlecił m u 
pożegnać w iego imieniu krewnych i przyia- 
c ió ł .  W  ostatnich chwilach napisał testament 
i pożegnanie z m atką .  Między wielu osoba­
mi, które z nim przed śm iercią  rozm aw iały  
zuaydował się Pu łkow nik  H olzun/ien . Gdy 
mu ten wyrzucał,  iż w kwiecie m łodośc i  z 
w łasney  winy ginie, odpowiedział mu Sand: 
..T a  iedna iest m iędzy  nam i różnica , że ia  
umieram za w łasne zdan ie , a W P a n , Jeżeli 
um rzesz, umrzesz za cudze.

Gdy szedł na śm ie rć ,  na twarzy iego m a-
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low ała  się wprawdzie boleść, ale łagodna . 
Naybardziey go wzruszyły s łow a  uczniów, 
którzy na niego zdaleka wołali: Z eg n a m y  
cip San dziel Rysy iego b y ły  wiernym uczuć 
serca obrazem, nie zdawał się iu i  ani p ięk­
nym  ani m łodym  bo kilkuuastu mięsięczne 
cierpienie m łodość  i p iękność zatarło , iednaki 
tylko ogień b łyszczał ieszcze w oku a czoło 
otwartością  i wdziękiem iaśm ało .

z W iedn ia , i Czerwca.

Xiężniczka Franciszka de C arignac Savo ie , 
n a r z e c z o n a  Arcy Xięcia Reynara, s tan ę ła  2 8  
z. rn. w Klasztorze Panien Benedyktynek pod 
ty tu łem  Stey M ałgorzaty ,  w okolicach Pragi 
po łożonym . K o ło  p o łudn ia  odwiedzili ią 
Nay: Cesarstwo Jeb Mość oboie i Arcy X iąze 
iey narzeczony, a o godzinie 7'ney z po łudnia  
w iecha ła  do Pragi, gdzie przed zamkiem z 
wielką okaza łośc ią  b y ła  spotkaną. Tegoż 
wieczora b y ły  iey zaręczyny w obecności ta ­
mecznego Arcybiskupa.

F  r  a  n  c  1 1 A.

z P aryża , 5 Czerwca.
Gazety nasze dzisiay iescze miesczą niektóre 

sczegóły posiedzenia izby deputowanych 1. b. 
m .— Skoro tylko usłyszeli s łuchacze  zaym u- 
iący ga le ry ią ,  i e  zmiany wniesione prze La- 
m ile Jordan  niezostały przyięte, okazali nay- 
przód swóy smutek przez g łębok ie  milczenie, 
a potem przez szemrania g ło śn e  i zuchw ałe. 
W krótce  rozniosła się la wiadomość zewnątrz 
izby i pog rąży ła  w smutku liberalistów, licznie 
przed w ejśc iem  zgromadzonych. Smutni i 
zamyśleni rozeszli się każdy w inną  stronę i 
wkrótce 5o tylko zostało, co koniecznie chc ie ­
li tryumfalnie otoczyć lektykę w którey m ia ł  
siedzieć M argrabia C hauvelin . Ukazał się w 
reszcie Margrabia, natychmiast rozleg ły  się 
okrzyki: ..Niech żyie C hauvelin !« Niech żyie 
naród! niepotrzeba arystokratów1 ..Lecz ieden z 
obecnych nienaleźący do tey liberalney kupy 
(Pan Folroc  oficer gwardyi narodowey pa- 
ryzkiey) p rzerw ał te okrzyki, a z nim p o ł ą ­
czyli się inni obecni: „Niech żyie Król! nie-
polrzeba rewolucyi! „Te słowa im a ły  iakąś 
czaro Izieyską dzielność. Liberaliści w chw i­
lę znikli i szanowny m argrabia  ieden tylko 
pozostał w swoiey lektyce!

  Na przeszłym tygodniu powołani byli
przed sąd policy i p o p rą  wczey nieiakiś Prevot

i dway bracia Bouvin. Oskarżano ich oto, 
iż w nocy łowili wszystkich psów i kotów 
których tylko spostrzegli, zamykali do lochu 
naiętego przez Prevot., zabiiali tam te niesczę- 
sliwe zwierzęta, a póżoiey sierść ich i t iu s -  
tość przedawali. W ięcey  tuzina tych n iew in­
nych  ofiar znaleziono iescze żyw ych w tym  
lochu i natychmiast pusczono na w olność . 
Wiuowayców skazano na sześciomiesięczne 
zamknięcie w więzieniu.

A N G L I I A .

z L ondynu , 3 Czerwca.
—• Na iednem z ostatnich posiedzeń p a r la ­

mentu niższego Pan Sommer radził  mianować 
kommissyią dla rospatrzenia prawa o zbożu, 
które iak dowodził nieiest dogodne ani nawet 
stosowne do stanu rolników naszych. C z ło n ­
ki parlam entu  iuż b y ły  wyszły powiększey 
części z izby, a zatem przełożenie to pomimo 
oporu Lorda  Castlereagh  b y ło  przyięte. Na 
posiedzeniu następnem  postanowiono aby ta 
kommissyią ograniczyła  czynności swoie na 
samem tylko przeyrzeniu p raw  pomienio- 
nych. —  Na posiedzeniu dnia 1 b. m. akt o 
cudzoziemcach został w swoiem znaczeniu 
utrzymany iescze do dwóch la t .—Lord C astle­
reagh  doniosł iż w Londynie iest teraz w ię­
cey 20000 cudzoziemców, a niewszyscy z nich 
są dla spraw handlowych; leraznieysze zaś 
okoliczności, nakazują rządowi aby^ iak nay- 
p i l n i e y ' s z ą  zw raca ł  na nich baczność; wszyst­
kie iednak te śr o d k i  ostrożności, bynaymniey 
przykre bydz n iem ogą dla ludzi niepodey- 
rzanych.

W iadom o iest że niedawno zuchwali ra d y ­
kaliści wdarli się byli do Dower i odbiwszy 
więzienia powypusczali utrzymywanych tam 
przestępców, powiększey części kon lrabandy- 
stów- Teraz Rząd wyznaczył znaczne na­
grody temu ktoby czy radykalistów, czy uwol­
n i o n y c h  przez nich przestępców w ręce  iego 
oddał.

Maior G rey , który c h c ia ł  zwiedzić Tamhuk-  

f/?, niedopiął swego zamiaru. Na drodze by ł  
napadnięty od Murzynów, którzy go przym u­
sili powrócić do H alam . Do teyże wyprawy 
należał Doktor Decher, ten nierówuie sczęśli- 
wszy iest w przedsięwzięciu; pomyślnie bowiem 
dostał się iuż do rzeki N iger  i chociaż  od 
sześciu miesięcy na próżno się dobiia o po­
zwolenie zwiedzenia tamecznych krain ; zawsze
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ieclnak ma nadzieię źe to wkrótoe zyszcze, a 
wtenczas bez przeszkody dokona tey podróży:

  Od nieiakiego czasu trwaią tu c iąg łe
descze, z powodu których Tamiza w ybrzeżyła, 
a mieszkańcy nad brzigam i iey maiący domy, 
niezmiernych szkód doznali i z dolnych p ię -  
trów przenosić się muszą do wyższych.

H i s z p a n i i a .

z M adry tu , 23  M aia.
Niektóre niespokoyne cz łonk i klubu Loren- 

zin i u łożyli  byli między sobą uwolnić trzech 
spółczłonków  swoich uwięzionych z rozkazu 
zwierzchności, lecz m eudało  im się tego do­
konać; woyska bowiem maiące rozkaz strzelać 
do każdego ktoby się poważył ta rg n ąć  na po- 
mieuione więzienie, zm usiły  przedsiębierców 
do zaniechania swego zamiaru.

Jnue niektóre cz łonk i tegoż towarzystwa po­
d a ły  d ru g ą  prożbę  zwierzchności, w nieró­
wnie m ocnie jszych  wyrazach i przez większą 
liczbę członków podpisaną. Lecz i ich tenże 
los spodkał, iakiego i pierwsi spółczłonkowle 
doświadczyli, to iest wszystkich aresztowano.— ' 
Ze wszystkich Ministrów Don Garcia G arreroś 
naybardziey powstawał przeciwko rewolucyy 
mym tego klubu zam achom .— K lub St. Seba­
stian  działa zupełnie  w przeciwnym duchu  i 
w każdem zdarzeniu rzadkiey rostropności i 
umiarkowania  dow odzi.

W  okolicznościach teraźniejszych kiedy wszy­
stko w Hiszpanii now ą  przy \ muie postać, a wol­
ność  iest przedmiotem powszechnych starań i 
usilności, panny niektóre zakonne, podały  do 
Króla  i tym czasowey iunty petycyie prosząc 
o uwolnienie siebie od ślubów zakonnych, 
dowodząc, iż czyniły  ie w latach m łodych , 
nieinaiąc żadnego dośw iadczenia, a będąc  przy­
muszane od rodziców i krewnych, których 
u lagaiąc przesądom i interessowi, aż nadto 
d łu g o  za swoią powolność pokutowały.

—  Gazeta urzędowa hiszpańska, d. 18 Maia 
zawiera Urządowe Odpowiedzi Króla F raneuz- 
kiego 1 Papieża z powodu udzielouey im wia­
domości o przyięciu K onsty tucji .  W liście 
Króla Francuzkiega czytamy te słowa: ^P o­
m yślność H iszpanii p r zy k ła d a  się zaw sze do

szczęścia Froncyi, łą c zą c  coraz śc iś le jszym  
w ęzłem  oba sąsiedzkie n arody .

Odpowiedź Papieża brźtni lak następuie.

Do naszego ukochanego w Chrystusie S yn a  
F erdynanda K ró la  Katolickiego H iszp a n ii, 
Fius F I L  Papież

Ukochany  Synu! Odebraliśmy list pod d. 
23  Marca yv którym Wasza Królewska Mość 
donosisz Nam o przyięciu Konstytucji u c h w a ­
lonej' w roku 1812 w Kadyxie  przez K or tę -  
zów w czasie niewoli Waszey Królewskiey 
Mści. Drogi nam w Chrystusie Synu, słusznie 
spodziewasz s ię , iź iestesmy czuli o spokoy- 
ność ludu, który boska Opatrzność Waszey 
Królewskiey Mości powierzyła. Zawsze z 
szezęgólnieyszą przychylnością  przywiązani 
byliśmy do osoby waszey Królowskiey Mości, 
zawsze umieliśmy poważać wysokie przymioty 
narodu hiszpańskiego i sta łe  przywiązanie ie- 
go do śwlętęy Katolickiey wiary, Nayźywszem 
serca naszego życzeniem iest to, ażeby ta 
święta, wiara, coraz mocniey wkorzeniała  się 
w M onarchii Fliszpańskiey. Ufatny w Bogu, źe 
w dobroci swoiey, naród hiszpański s ław ny z 
wierności i przywiązania do wiary Naddziadów 
utrzyma w czystości religii, p rzyk ładnych  
obyczaiacli i w posłuszeństwie naukom K o ś­
c io ła .  Ożywieni tą nadzieią, udzielamy wam 
najukochańszy  nasz w Chrystusie Synu, 1 ca- 
łey  Królewskiey familii, z navżvwszą radością  
naszego Apostolskiego błogosławieństwa.

Dan w Rzymie 3o Kwietnia 1820 r. nasze­
go Papiestwa r .  21 go.

WIADOMOŚCI NAYNOWSZE.

Dnia 6 b. m. Królowa Angielska przybyła 
do Londynu.

Z Paryża donoszą, źe zaboyca Xią/,ęcia Ber­
r y , L uw ęl o trzym ał nakoniee zas łużoną  kare 
i w dniu 7 h. m. ściętym żostai .  Obszer- 
uieysze o tern wseystkiem sezegóły pomieści­
my w numerze iutrzeyszvin.

w P e t e r s b u r g  o .

w  d r u k a r n i  w o i e n n e j  G ł ó w n e g o  S 'z ta b u  J L C O  C F S J L S K  JE I  M Ś C I.


